Wychodzi we wlorek,czwar- 
tek i sobotę. Co sobotę dołą- 
czony jest arkuszRozmai- 
teści, pisma ku pożytkowi 
1 zabawie. Prenumerata Ga- 
zety z Dodatkiem i Nozmai- 
tościami wynosi : na kwartał, 
dla odbierających w samym 
Lwowie 4 zr. 48 kr., na 
pocztamcie lwowskim 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
pocztamtach)5 zr. 36 kr. mon. 
konw. Prenumerata półrocz- 
na wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna. 


Czwartek 


-~ 


Przy kończącóm się pierwszem 


GN. E ET. A. 
KWOWSKA. 


— me He Det. — 


N” GG. 


Dodatek do Gazety Lwow- 
skiej obejmuje Doniesienia 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w dodatku 
płaci się od wiersza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pićrwszy raz 3 kr., a za 
każdy następujący raz tylko 
po 1 12 kr. mon. konw. Za 
większe litery płaci się we- 
dle tego, ile na zwyczajny 
druk ohrachowane miejsca 
zajma. Medakcyja Gazety 
Lwowskićj przyjmuje tylko 
frankowane listy. 


10. czerwca 1847 


półroczu z dniem ostatnim bieżącego 


miesiąca; Redakcyja uprasza pp. prenumeratorów na prowincyi, którzy 
nie chez doznawać zwłoki w odbićraniu Gezety, aby zawczasu złożyli pre- 
numeratę na drugie półrocze, albo tóż na trzeci kwartal w najbliższych 


Ce k. Pocziemtach lub w c. K. głównym Pocztamcie lwowskim. 
Prenumerata na Gazetę Lwoweka z Rozraaitościami i Dodatkiem; wynosie 
Na pół roku: na c.k. pocziemitach naprowincyi 11 zr. 12 kr. m. k. 
na c. Ka głównym pocztemcie iwowskim 10 zr. 24 kr. m. ka 
Na kwartał: na c. ka pocztamtach na prowincyi: 5 zr. 36 kr. m. k., 
La c. k, głównym pocztamcie lwows%im 5 zr. 12 kr. m. K. | 
Dla p. p. Prenumeratorów odbierających Gazetę za biletem w biurze 
Redakcyi we Lwowie: na pół roku 9 zr. 36 kr. m. k., na kwartał 4 zr. 


T. 


48 Mr. m, k.; na miesigo 2 rm m . 


Panom Prenumeratorom we Lwowie będzie na ich żądanie Gazeta > ich pomieszka- 
nia odzyłaną, jeżii jrócz zwyczajnej należyłości zapłacą % góry na miesiąc 16 kr., na 
kwartał 45 kr., na pół roku 1 zr. 30 ir. m. k. 
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Przeglad artykułów. 


Wiadomości krajowe: Z Wiédnia: Guberna- 
tor Galicyi hrabia Stadion otrzymał Wielki 
krzyż ces. austr, orderu Leopolda. 

Wiadomości zagraniczne: Ameryka: Nowe 
zwycięztwo wojsk Stanów Zjednoczonych nad 
mexykańskiemi. 

Portugalija: Anglija, Francyja i Iliszpanija 
rozpoczęły już kroki nieprzyjacielskie prze- 
ciw powstańcom. 

Anglija: Adres towarzystwa repealistów do 
ludu irlandzkiego z powodu śmierci O'Con- 
nella. 

Francyja : Operacyje finansowe. Głos 

zieńników z'powodu interwencyi w Por- 
tugalii. — Anglicy na wyspie Otahaity 

Szwaj caryja: Przyjęcie w Genewie now£j 
konstytucyi z powslania wynildej. — Prze- 
waga radykalistów przy wyborach w kanto- 
nie rządzącym, 


Prusy: Petycyja do tronu o wynagrodzenie 

szlazkiemu stanowi handłowemu szkód z po- 
wodu wcielenia państw lwakowskiego do Au- 
stryi wynikłych, 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Olo- 
munca. 

Dodatek nadzwyczajny: Doniesienia literackie 

księgarni p. Milikowshiego. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Wiednia — 

Jego c. k. apostolska Mość raczył najwyż- 
szém postanowieniem z dnia 24. maja b. r. 
mianowanemu Gubernatorowi Galicyi hrabie- 
mu Frańciszkowi Stadionowi nadać 
nałaskawićj wielki krzyż austryjacko-cesarskie- 
go orderu Leopolda z uwolnieniem od taxy, 
i zastrzegł sobie doręczyć mu najłaskawićj oso- 
biście dekoracyję tegoż orderu. 


JCIiMość raczył najwyższćm postanowieniem 
z dnia 29. maja b. r. morawslto - szlazkiego 
obwodowego konceptowego praktykanta II a- 
rola Maryjana hrabie Lichnowskiego 
mianować najłaskawićj nadliczbowym i bez- 
płatnym obwodowym komisarzem w Galicyi, 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka. 


Olwctem Caledonia, który dnia 18. maja o- 
puścił Halifax, nadeszła do Londynu wiado- 
ność o krwawćj bitwie między Amerykanami 
a Mexykanami stoczonćj pod Cerro Gordo. 
Bitwa ta zaszła dnia 18. kwietnia; Amerykanie 
odnieśli zwycięztwo, a 5000 Mexylianów zło- 
Żyło broń. Santa Anna cofnął się i stanął 
dnia 25. kwietnia z resztą swego wojska w po- 
łudniowćj stronie Jalapy. W stolicy Mexyku 
zdawało sie, że jeszcze ciągle chcą stawić opór. 


Portugalija. 


Wiadomości z Lizbony z dnia 22. b. m. do- 
noszą, Ze trzy mocarstwa, to jest Anglija, Fran- 
cyja i Hiszpanija w skutek zawartego duia 21. 
w Londynie traktatu, rozpoczely juz przeciw 
powstańcom kroki nieprzyjacielskie. Junta w 
Oporto odrzuciła stanowczo zaproponowane 
jój warunki poddania się, i ogłosiła wojnę. 
Dwa angielskie oltręty, to jest Amerika o 80 
działach i parostatek Polyphemus , równie jak 
i hiszpańska fregata opuściły Lizbonę dla 
schwytania trzech parostatków junty, które 
niedawno odpłynęły z St. Ubes do Oporto 
dla nabrania świćżego wojska. Wszelako w 
St Ubes zaszły w ostatnim czasie liczne de- 
zercyje od królewskiego wojska „do obozu po- 
stańców. Sądzą powszechnie, że dla tego iż 
nastąpiła interwencyja, całe powstanie przy- 
bierze teraz miguelistowska barwę, owoż sły- 
chać, Że z Anglii wylądowało już kilku migu- 
elistowskich oficerów którzy w Villa Real 
juntę mianowali. 


Wielka Bryianija i Erisudyja. 


Z Londynu dnia 31. maja Towarzystwo 
repealistów w Dublinie odbyło dnia 27. maja 
zgromadzenie, na którem z powodu smierci 
O’Connella uchwalono nastepujacy adres 
towarzystwa do irlandzkiego ludu: »Adres lo- 
jalnego narodowego towarzystwa repealistöw do 
ludu Irlandyi. Ziomkowiel O'Connell już 
nie żyje| Zniknął duch, który Irlandyje oży- 
wiał! Zgasło światło ludów! Rońcie łzy i 
smućcie się, niechaj Wasza żałość nie zna gra- 
nie, Wy dzieci Irlandyi, bo kielich waszego 
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smutku jest przepełniony, a zakres Waszych 
cierpień nie ma miary! Chluba Waszych sere 
upadła, ozdoba Erynu znikneła, oswobodzicieł 
naszego Kraju już nic żyje. Podobało się 
Wszechmocnemu dotknąć nas smutkiem az do 
ostateczności. Głód i morowe powietrze wytę- 
piaja nasz lud, a w obcym kraju, dalelio od 
swojćj ukochanćj, rodzinnćj ziemi leży ten, 
który za swobody Irlandyi bój staczal. O! słu- 
sznie możemy ronić lzy nad nim, bo cały 
ród ludzki płacze jego śmierci, a smutek na- 
szćj straty obchodzi świat cały. Ziomkowie | 
w jakiż sposób udowodnimy najłepićj, żeśmy 
go kochali, dopokad żył, i jak mamy opłaki- 
wać go, gdy umarł? Oto w ten sposób, gdy 
będziemy szanować jego zasady, słuchać jego 
wyroków, i dążyć do tych samych szlachetnych 
zamiarów spokojna drogą, która on szedł. W 
pewnem znaczeniu, w prawdziwem znaczeniu, 
nie umarł O'Connell; mężowie tacy jak on, 
nie umierają. Wszystko, co było w nim śmier- 
telnego, zniknęło, ale nieśmiertelna cząstka 
jego pozostała. Jego duch, Ziomkowie, ‚pozo- 
staje między Wami. Moralne jego nauki u- 
powszechnione sa na ziemi. Zaden czas 
nie zdoła zniszczyć nauk jego mądrości. Co 
do nas, którzyśmy, się przez niego w to towa- 
rzystwo połączyli, tedy zamysłem naszyın jest 
pozostać przy jego zasadach, przy jego nau- 
kach, i przy nich samych wytrwać. Takie jest 
nasze mocne i nicodzowne postanowienie. W 
całym szćrokim świecie daje się czuć wielka 
próżnia. Mtóż ma ja zapełnić? Który naród, 
któryż lud nie utracił dobroczyńcy? Nasz kraj 
utracił swego przewodźcę i naczelnika. O, po- 
zwólcież niechaj naszym krajem kieruje cia- 
gle jego madrość, i niech mu przewodzi jego 
chorągiew | Jego ścióżki były Sciézkami poko- 
ju. On postępował drogą ustawy i porządku. 
Pamiętajcie, pamiętajcie ciągłe na hasło jego 
towarzystwa, na nauki jego madrości i jego do- 
świadczenia: Ze »Człowiek który zbrodnię po- 
pełni, daje wrogowi siłę, Na długie i wierne 
jego zaslugi, na szlachetny przykład jego Życia, 
na sławę nieśmiertelnego jego imienia błaga- 
my i zaklinamy Was, Ziomkowie, nie odstę- 
pujcie od jego zasad, nie odstępujcie od jego 
zamiarów, nie porzucajcie nauk O'Connella. 
(Podpis) Mac Loughlin, prezydent zgroma- 
dzenia. Raj, sekretarz. 
Erancyja. 

Z Paryża dnia 1. czerwca. Minister ró- 
bót publicznych przedłożył imieniem swego 
kolegi, ministra finansów , izbie deputowanych 
wniosek do ustawy, którym suma wartości re- 
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wersów skarbowych, które mają być wydane to 
jest 210 milijonów franków, jaką w budżecie z 
roku 1847 postanowiono, podwyższoną będzie na 
275 milijonów. Dzieńnik Constitiennel utrzy- 
muje, że na jednóm z ostatnich posiedzeń mi- 
nisteryjalnych postanowił rzad żądać w izbie 
upoważnienia do zaciagnięcia pożyczki od 250 
do 300 milijonów franków. 

Hiedy Courrier francais w postanowionćj in- 
terwencyi w Portugalii, widzi krzyżacką wy- 
prawę przeciw wolności, a Union monarchique 
zaprzecza upoważnienie interwencyi jednego 
rządu dla obrony drugiego bez wyraźnie wy- 
rzeczonćj woli dotyczacego narodu, wita dzień- 
nik Commerce ten rodzaj odnowienia poczwór- 
nego przymierza jako pomyślne znamię w ta- 
kićj chwili, w którćj skuteczoy wpływ Francyi 
w Portugalii zdawał się być straconym. Jednak- 
że utrzymuje ten dzieńnik, Ze z tém wszyst- 
kiem nie bardzo zaszczytnem będzie to przed- 
sięwzięciem pomagać, aby podane powstańcom 
przez pułkownika Wylde, a zatem przez An- 
glija warunki, a tem samem wolę tylko je- 
dnego z cztćrech mocarstw przywiedziono do 
skutku. 

Słychać , ze gdy królowa Pomarch oddała 
sie znowu pod protektorat Francyi, natychmiast 
znaczna liczba angielskich familij poczyniła 
przygotowania do odjazdu z wyspy Otahajty, 
angielscy zaś misyjonarze metodystów postano- 
wili nieopuszczać tćj wyspy. Jednahzo na po- 
dana przez nich prośbę do dowódzcy stojacćj 
tamże angiełsiićj eskadry, by tymczasem dia 
obrony Anglików konzula tamże postanowił, 
„miał tenże odpowiedzićć, że w tćj mierze mu- 
si wprzódy od swego rządu zasiagnad upoważ- 
nienia. 

Szwajcaryja. 

W Genewie przyjeto dnia 24. maja 5541 
głosami przeciw 3186 wynikla z powstania no- 
wą konstytucyje. 

Dzieńniki Szwajcarskie donoszą z Ber ny z 
dnia 28. maja: »Dziś przedpołudniem padły 
następujące dla najbliższćj przyszłości Szwaj- 
caryi ważne wybory: Prezydentem rady rza- 
dowćj, a zatem prezydentem tegorocz- 
nego sejmu obrano rzadowego radzcę pana 
Ochsenbein, naczelnika korpusu ochotni- 
ków w roku 1845. Prezydentem wiel- 
kićj rady obrano rzecznika pana Riggeler, 
odpowiedzialnego redaktora ultraradykalnej Ber- 
neńskiej Gazety,a wiceprezydentem wiel- 
kićj rady: dawnego landamana pana Til- 
ier, zaś jego nastepeg: rzecznika pana 
Schärz, najbezwzględniejszego z radykalnych 
członków wielkićj rady.« 


> 
Prusy. 

Na posiedzeniu kuryi trzech stanów 
dvia 21. maja zabrał najpićrwszy głos deputo- 
wany Milde (kupiec z Wrocławia) i rozwijał 
następujący wniosek: »Niech wysoki Sejm 
uchwali, aby za pośrednictwem pana komisa- 
rza sejmu zaniesiono do Jego Król. Mości prośbę, 
by pozwolił jeszcze teraz przedłożyć pod obrady 
petycyję, aby z odwołaniem się na te wielkie 
straty, jakie ponosi handlowy stan Prus po wcie- 
leniu byłego wolnego firakowskiego pań- 
stwa do Austryi, przez oświadczenie kupców, 
ze nie sa wstanie zapłacić za towary i przez 
zniszczenie tychże towarów dla tego, Ze ze 
strony Austryi nakazano dopłacić cło , miano- 
wano komisyje likwidacyjna w tym zamiarze, 
aby ona takowe straly dokumentami zatwier- 
dziła, a poźnićj w dyplomatycznćj drodze ce- 
sarsko- królewskiemu rządowi do zlikwidowan: « 
i wynagrodzenia przedłożyła.« — Mars z alen 
sejmowy odpowiedział na to: »Poniewaz 
tu idzie o przedłożenie petycyi, a termin do 
pozwolenia na to już upłynął, wiec to mogłoby 
tylko wtedy nastąpić, jeżeliby pan komisarz 
sejmu raczył wstawić się do Jego ltrólewskićj 
Mości, i wyjednał to pozwolenie. — Ho mi- 
sarz sejmu odrzekł: »Aczkolwiek sądzę , że 
ten wniosek, ktörysmy właśnie słyszeli, nie 
znajduje prawnego miejsca w danym przez Jego 
Król. Mość wysokiemu zgromadzeniu regula- 
minie, następnie chociaż sadzę, Ze pan wnio- 
skodawca, gdyby swoję prośbę był wniósł prosto 
do itróla JegoMości, to w istocie byłby takież 
same uzyskał rezultaty, jednakże w Żaden spo- 
sób nie mogę odmówić mojego pośrednictwa, 
by i na tćj drodze, która pan wnioskodawca 
sobie obrał, uzyskać w tćj mierze deeyzyje Jego 
Król. Mości, czy nad jego wnioskiem wyso- 
kiemu zgromadzeniu obrady toczyć wolno, czy 
nie. Rzecz naturalna, ze ja nie mogę prze- 
widzićć, jaka będzie decyzyja Jego Hról. Mości, 
ale sądzę, Ze to zależćć będzie od poznania 
samego wniosku. Dlatego prosilbym, aby pan 
wnioskodawca wraz z prośbą o pozwolenie do- 
ręczył mi i wniosek, a to tém bardzićj, ileże 
dla uniknienia dalszych wtym względzie kon- 
sekwencyj,: należy roztrzasnąć, czy okoliczno- 
ści, które do tego wniosku sa powodem, nie 
nastąpiły aż w takim czasie, w którym zamknię- 
cie dla petycyj już zapadło. — Deputowauy 
Milde odpowiedział, że rozporządzenie, w któ- 
rém c. k, nadworny komisarz prowadzącym han- 
del w lirakowie kupcom oznajmił, Ze już uply- 
nał termin, w którym artykuły, uważane jako 
monopol państwa, mogły pozostać do wolnej 
sprzedaży , 6 publicznie aż dnia 26go 
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kwietnia. Pićrwszą wiadomość o tém rozporzą- 
dzeniu odebrał on dnia 4. maja z rana, a więc 
naturalna rzecz, Że nie był już wstanie przed 
zamknięciem terminu (dla podawania petycyj) 
wnieść takow&j propozycyi, jaką teraz przedło- 
Żyć zamierza. Sadzi on ztego, co powiedział, 
że pan komisarz sejmu poweźmie to przeko- 
nanie, iĉ z jego strony nie zaszło Żadne zanie- 
dbanie, ale ze przeciag czasu nie dozwolił, 
aby wcześnićj mógł się udać do sejmu z swoją 
propozycyją. — Poczóm minister stanu, baron 
Canitz, zabrawszy głos, rzekł: »Co się tyczy 
tego wniosku, o którym właśnie wszczęto mowę, 
moge tylko to oświadczyć, Ze ze strony rządu 
nie puszczeno tych okoliczności pomimo, lecz 
Ze zaraz, gdy jeszcze toczyły się układy, uczy- 
niono już w téj mierze krok do sąsiedniego 

aństwa. Że nie byłbym w stanie przedłożyć 
zadnego w tćj mierze rezultatu, chocby ten 
przedmiot nawet całkiem do jawnych obrad był 

rzydatnym, to spoczywa w tych okoliczno- 
ściach, które szanowny mowca sam wymienił, 
to jest w krótkości czasu. Do dawniejszych roz- 
praw o tym przedmiocie dołączyła się jeszcze 
ta druga, można ją więc, tak jak ja uważam, 
mieć niejako za będacą w biegu, co zresztą 
podług mojego osobistego zdania bynajmnićj nie 
przeszkadza, aby tę prośbę stany lub też poje- 
dyńczy członkowie uczynili przedmiotem prośby 
do Jego Hrólewskićj Mości.« — Na to odezwał 
sie deputowany Hansemann: Deputowany 
z Wrocławia przedłożył prośbę, a pan komisarz 
sejmu okazał, że jest gotów wstawić się za nią 
do Jego Król. Mości; jednakże zdaje sie mi, 


iżby bardzo pożądaną rzeczą było, dowiedzićć 


się, czy podana przez deputowanego z Wrocła- 
wia prośbę należy uważać za taka, która tylko 
od jednego deputowanego pochodzi, czy też za 
taka, która od całego zgromadzenia jest popie- 
raną. Dlatego prosiłbym pana marszałka, aby 
zapytał wtój mierze zgromadzenie, czy takowe 
przyłącza się do prośby deputowanego z Wro- 
cławia , by tę sprawę jeszcze jako dodatek przed- 
łożono? — Marszałek: Prośba, która w taki 
sposób ułożono , iza którą pan komisarz sejmu 
wstawić się przyrzekł, nie znajdzie z pewnością 
w wysokicm zgromadzeniu żadnćj przeszkody ; 
jezeliby więc okazała się potrzeba uczynienia 
do zgromadzenia takowego zapytania, tedy za- 
pytuję niniejszóm , czy kto przeciw tćj prośbie 
oświadczyć się zamyśla? — Wiele głosów 
odezwało się, że Nie! Gdy późnićj jeszcze 
kilku mowców głos zabierało, rzekł w końcu 
komisarz sejmu: Jeżeli ten wniosek będzie 
mi dany do przedłożenia, tedy Jego lirólewska 
Mość będzie w stanie dad o nim swą decyzyję, 
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aja sądzę, Ze to jest najprościejsza jawna droga 
do załatwienia téj sprawy. Poczóm zapytał 
marszałek: Czy wysokie zgromadzenie za- 
dowolone jest tóm oświadczeniem ? A zgroma- 
dzenie odpowiedziało jednogłośnie : 'Tak jest. 


ON. 


Stosownie do przyrzeczenia naszego, wraca- 
jąc do orzeczonćj już ogólnie wystawy obra- 
zów, przebiegniemy naprzód tak zwany Salon 
Lwowski, który oczywiście najmocnićj nas ob- 
chodzi, jako zbiór obrazów rodzinnych naszych 
malarzy. I życzyćby należało, by znawcy i cie- 
kawi najdłużćj się w nim zatrzymywali, a prze- 
konaliby się, że u nas sztuka malarska na ta- 
kim przecie stoi już stopniu, iż wystawa taka 
może się u nas, i powiuna utrzymac. Jakoż 
chętnie chcemy wierzyć, co wieść, idąc za Ży- 
czeniem ludzi dobrze sztuce Życzących głosi, 
ze ta pierwsza wystawa nie będzie ostatnią ; 
trzeba jeno dobrych chęci tak ze strony ma- 
larzy, którzyby sztukę i jej postęp u nas na 
pierwszym mieli względzie, i ze strony publi- 
czności, któraby umiała oceniać i sztuke pę- 
dzla, i pracę malarza. Aby zaś odwidzajacym 
ułatwić poglad na całość Salonu Lwowskie- 
go, zeszkicujemy jego obraz, stawiając wedle 
zwyczaju malarzy na przodzie co Zywsze i do- 
bitnicjsze. Przedewszystkiem więc zaczniemy 
od malarzy znakomitszych a naszych własnych, 
po czóm przejdziemy do mnićj zuanych, do 
malarzy gości, i do dyletantów, wymieniając 
naprzód oryginały a potóm kopje. Idac zasłu- 
sznością musimy zacząć od Alojzego Rai- 
chana, którego roboty wszystkie odznaczają 
się doskanałościa pędzla, i wypracowaniem u- 
gruntowanem na wielkich i sumiennych stu- 
dyjach , mianowicie na studyjach prawdy i na- 
tury, które tóż najwyraźnićj pojawiają się w por- 
tretach jego, jakie widzimy na tćj wystawie. 
Najlepsze w prawdzie portrety jego dla rozma- 
itych względów prywatnych nie dostały się na 
wystawę, ale te co są, tak mężczyzn jak i ko- 
bićt, uderzają głowami pelnemi Życia i wyro- 
bienia w najdrobniejszych szczegółach ukoń- 
czonego. Jeden tylko jest jego pędzla obrazek 
rodzajowy, zakupiony do zamierzonego losowa- 
nia, który niezaprzecznie jest główną ozdobą 
tego salonu. Wyobraza on dzićweczkę dworską 
przy studni; daje ona chłopkowi wędrownemu 
napić się z pełnćj konewki, i patrzy nań na 
poły radosna, że spragnionemu dogadza, na po- 
ły marząca jak się zdaje o chacie rodzinnéj, 
która jćj pijacy chłopek przypomina. Kompo- 
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zycyja obrazku jest doskonała, bo jest myśl 
przewodnicząca, która wybitnie występuje z ca- 
łego obrazu, a myśl to prawdziwa, myśl to ro- 
dzima, przemawiajaca z twarzy, z siermięgi i 
postawy chłopka, ze stroju dziéwki, i z całe- 
o kolorytu, wymownego harmonija prawdy i 
Życia. Jestto jeden z tych obrazków, które 
długo zostaja w pamięci, bo na płótnie jak i 
w ksiażce myśl dobrze pojęta, i dobrze prze- 
prowadzona, w widzu czy w czytelniku rodzi 
tysiace myśli snujących się jedna z drugićj, 
które zwykle milczą przy mierném malowidle, 
i po miernćj książce. — Kornela Szlegla 
obrazy zebrane na wystawie, jakkolwiek znane 
już nam są po większćj części ze sprawozda- 
nia, jakie dawnićj daliśmy o jego pracowni, 
warte są szczegółowego rozbioru i zaszczytne- 
go wspomnienia, maja bowiem wszystkie na 
sobie piętno talentu i mnogich a rzetelnych 
studyjów, które on czerpał za granicą ze szkół 
rozmaitych. Sa tam tedy dwa portrety kobićce 
uderzajace podobieństwem, kobićta Wschodu 
przeznaczona na wylosowanie, są kopje z Wat- 
teau, Rafaela, Rembrandta, Teniersa, i t. d.; 
ale największe robi wrażenie , głowa starego 

zymianina, głowa godna być wzorem dla ma- 
łarzy, głowa tak starannie wypracowana, a tak 
żywo oddana, Ze prawdziwie niemożna się jćj 
dosyć napatrzyć; bo też malarz zdołał w pę- 
dzel wlać całe Życie myśli własnćj, i cała pra- 
wdę portretu z natury malowanego. A jestto 
zdaniem naszóm główną właściwością talentu 
pana Szlegla, że on w każdym obrazie czy 
portrecie, stara się głównie o to, by myśl jaka 
oddać, czy to,marzenia w tćj zadumaućj dzie- 
wczynie, czy to wesołości w tćj drugićj nad 
Album siedzącćj. — Warto jeszcze wspomnieć 

ortret naszego malarza Kossaka zrobiony przez 
Szlegla, odznaczający się ładnie oddanym jasno- 
cieniem na twarzrzuconym. — Maszkowski, 
masz dawny i zasłużony malarz dał także do 
tćj wystawy kilka obrazów pędzla swego, mię- 
dzy któremi znajduje się jedyny historyczny 
obraz téj wystawy, przedstawiający Bolesława 
smiałego pod Kijowem. Wypracowaniem co do 
twarzy odznacza się jego portret Ossolińskiego, 
a co do szczegółów, jego Władysław IV., prze- 
kopjowany z ryciny. Lecz najwięcój zastano- 
wienia są godne jego cztery sceny rodzajowe, 
z których jedna przedstawiająca lichwiarzy prze- 
znaczona do asov w nich bowiem wi- 
docznie pojawia sie dzielność w Kompozycyi, 
mianowicie w dwöch scenach polskich: Kawy 
rodzinndj, i polskiego Maryjasza. — Najliczniej- 
szemi na tćj wystawie sa portrety Jabłoń- 
skiego, które wszystkie uderzają głównie 


świetnością kolorytu; najpiękniejsze między 
nićmi sa dwa portrety starych Polaków i dwo- 
je dzieci, jedno osobno malowane z przybo- 
rem do malowania, a drugie w większym obra- 
zie przy matce, które odznaczają się harmoniją 
twarzy, wyrazu i kolorytu. — Przy tych wie- 
cćj nam znanych malarzach zdybujemy dalćj 
roboty Kossaka i Raczyńskiego, dwóch 
młodych malarzy, pełnych talentu. Są tam Kos- 
saka szkice tylko i akwarelle, ale szkice po mi- 
strzowsku wykonane, jak np. te dwa szkice na 
jeden los tylekroć wspomnianćj loteryi prze- 
zuaczone, przedstawiające : Powrót chłopka 
% prasnika i Popas przy wozie. Śliczna jest 
także i pełna Życia cztwdrka koni w krako- 
wskim zaprzęgu zajeżdżająca przed dwór pań- 
ski, akwarela wykonana; jakoż o ile znamy 
pracownię p. liossaka, jego konie wszystkie ce- 
lują wiełka prawdą i Życiem. — Raczyń- 
skiego głową starca olejno malowana, ku- 
piona do wylosowania, jako tćż i jego Zwia- 
stowanie muiejszéj są wartości; ale za to jego 
własny portret, jest tak ładnie zrobiony i sta- 
rannie wykończony, iż go można prawdziwie 
uważać jako typ portretu en beau zrobionego, 
a podziwiać trzeba, jak zdołał tak doskonale 
trafić siebie samego. Do najlepszych zaś robót 
jego porachować można portret kobićty, ryso- 
wany na tym nowo wynalezionym papićrze cie- 
mnym; twarz osobliwie jest w tym portrecie 
po mistrzowsku ukończona. Sa jeszcze tego sa- 
mego malarza dwie sceny rodzajowe ołówkiem 
rysowane, między któremi połudenek żywą prze- 
mawia prawda. — Do ozdób prawdziwych sa- 
lonu należą dalćj obrazy Tyrowicza: prócz 
jego własnego portretu z kieliszkiem w ręku 
ślicznie zrobionego , sa tam jego same prawie 
kopje, ale kopje godne oryginałów, i jakich 
to jeszcze oryginałów ; wszakże widzimy tam 
Christo dal moneta z Tycyjana, który 
gdy malował Tyrowicz w Dreznie, królowa sa- 
ska zdziwiona talentem malarza i wiernością 
kopii, odwidzała kilkakroć jego pracownię; Cy- 
gankę według Murilla z kolorytem prawdzi- 
wym Murilla; Swięlg rodzinę 2 Tycyjana; 
Chrystusa z Carlo Dolce; Madonnę z Pa- 
wła Veronese i dwa krajobrazy zClau- 
de-Lorrain-a. Ze wszystkich płócien Tyro- 
wicza przemawia pełne Życie, swieZosd kolo- 
rytu, poprawny rysunek, i ten zapał prawdzi- 
wego talentu, pojmującego oryginał szybko, 
bo go pojmuje z zamiłowaniem. — O lepszych 
Aah malarzach mówiąc, niemozemy prze- 
milczeć Szczęsnego Morawskiego, 
którego w salonie widzimy ośm portretów ry- 
sowanych en deus crayons, a wszystkie odzna- 


czają się dzielną charakterystyka twarzy. Jest 
w tych twarzach zaprawdę prócz podobieństwa 
ciała, i podobieństwo duszy. Sa to jego dro- 
bne tylko roboty, łedwie zwiastujące talent sa- 
modzielny, którego utwor większy historyczny 
wyrabia się dotad w ukryciu. — Choć nie do 
lwowskich należy malarzy, ale szczególnego 
wart zawsze wspomnienia ziomek nasz Pla- 
czyński, który z Krakowa przysłał trzy wi- 
doki swojćj roboty; jeden z nich głównie na 
poły architektoniczny, przedstawiający katedrę 
krakowską na zewnątrz od strony kaplicy Jagie- 
łońskićj i Wazy, jest tak ślicznie zrobiony, ze 
nie na Żarty, stanąć może obok obrazów Ca- 
nalettego; dwa drugie są to krajobrazy 
z wdziękiem oddane, mianowicie widok Tatrów 
od Zakopanego, który przede wszystliićm dowo- 
dzi, że ten malarz pojmuje krajobraz, bo aby 
go zdiąć, umić tam właśnie stanac, zkad widok 
najdobitnićj się pojawia; a dla malarza krajo- 
brazów rzecz to nie mała. — Cudzy także bo 
nie lwowski malarz, ale zawsze nasz ziomek 
Brodowski zlirakowa, jest na wystawie je- 
dnym tylko obrazem przedstawiony, ale obra- 
zem znakomitćj wartości: jestto tylko bożni- 
ca żydowska, ale z wielkim talentem wykona- 
na. — Do klejnotów tej wystawy należa jeszcze 
dirie sceny 8 czasów konfederacyi Barskiej, na- 
szego nieodzalowanego i nielatwo naśladowa- 
nego Orłowskiego. — I nie na tém ko- 
niec naszych malarzy, sa tam jeszcze próby 
rozmaitych talentów młodych, wiele obiecuja- 
cych. I talk, zwracamy uwagę na Madonne No- 
wotnego bawiacego w Rzymie, w którćj mo- 
Zna poznać szkołę Fu hri eh a. — Tu wypada 
tes wspomnieć o pp. Tepic i Lundzie, 
kształcacych się w Wićduiu; tego ostatniego 
zebraczka z natury malowaza, a tamtego por= 
treć akwarella robiony, ale z kolorytem tak 
ognistym, jakby go u Murilla pożyczył, świad- 
czą o ich pięknym talencie. Aby nikogo z na- 
szych malarzy nieprzepomuiec, dodamy jeszcze 
Nigroniego Madonnę miniaturowa robotą, 
aż do najmniejszych szczegółów wykończona ; 
Orlikowskiego Pawła, brata zmarłego 
malarza Orlikowskiego, parę krajobrazów ; Bar- 
tusa, kilka robot dość starannych; Koby- 
lańskicgo ładna kopję kozaków Gasano- 
vy; Dzbańskiego akwarelle miniaturowe; 
Schópla, którego nawct chłopca biednego 
s wiązką drew suchych zakupiono do roze- 
grauia; Hohenauera, którego obrazek ro- 
dzajowy przedstawiajacy partyję gry, również 
zakupionym został; Majera, którego właściwy 
talent do rytownictwa na miedzi pojawia się 


z jego robót piórem robionych; Machthol- 
da niezła kopja z Pawła Veronese, ina- 
reszcie trzy portrety, Iladziewicza, Pro- 
cińskiego i Moraczyńskiego, przez 
nich samych robione; przyczem wspomnieć 
wypada, że ładne wcale roboty tego ostatniego 
znajduja się w drugim oddziale całćj wystawy. 
Do tych wszystkich nazwisk wypada jeszcze 
dołączyć p. LŁuczyńskiego, na poły mala- 
rza, na poły dyletanta; wspominaliśmy już o 
nim dawnićj, a tu dodamy jeszcze, że kilka 
jego obrazów widzieliśmy teraz na wystawie, 
z których Napoleona nakoniu i krajobras prze- 
znaczono takže do rozegrania; wszystkie zaś 
świadczą wyraźnie o taleńcie prawdziwym, któ- 
remu tylko obszerniejszych brakuje studyjów ; 
oświecenia jego krajobrazów są piękne i sztu- 
czne, koloryt tak Żywy, ze nawet czasem w ja- 
skrawość wpada; jest nawet Życie w tćj malo- 
wanćj przez niego przyrodzie, ale Życie ideal- 
ne, życie zjego własnych natchnień czerpane. 
Gdy dodamy jeszcze, że z przyjemnościa wi- 
dzimy w tym salonie znane nam doskonale 
krajobrazy Langa, które byłyby niczawodnie 
arcydziełami, gdyby koloryt wyrównywał rysun- 
kowi, a miedzy któremi odznacza się widok 
Oleska; portret ślicznie wyrobiony przez sta- 
rego Rajchaua; kilka allegorycznych obra- 
zów Szwajgarta; Kukerta Krakowskie 
wesele, będziemy juź mieli prawie cały zarys 
salonu lwowskiego co do obrazów dawniejszych 
i nowszych malarzy, tak ziomków naszych, ja- 
kotóż i zamieszkalych u vas. Pozostaje nam 
tylko dla zaokraglenia całego obrazu tej wy- 
stawy, powiedzićć kilka słów o dyletantkach, 
których obrazy w rzeczy samćj przykładaja się 
niemało do ozdobienia salonu lwowskiego. Za- 
cząwszy oczywiście od płci piekućj, zdybujemy 
z niemałóm zadziwieniem kilka nazwisk, a co 
więećj zdybujemy prawdziwe talenta. Jedno 
z pierwszych między niemi zajmuje miejsce 
pani Jenerałowa z Czachieh Szepty- 
cka: widzimy naprzód między innemi jej o- 
braz olejny przedstawiający żyda, malow«nego 
z natury, który był na wystawie warszawskićj, 
i wielce się podobał; a potem piękny zbiór 
miniatur jej roboty, z 36 sztuk składający sie; 
sa między nićmi portrety biskupa War- 
mińskiego, Stanisława Małacho- 
wskiego, Isiecia Józefa, Stanisława 
Augusta, Napoleona według Izabeja 
it. d. Pani Rajskićj ładne bardzo i staran- 
vie ukończone kopje z Endersa i Agrico- 
li, a pani Turkułowćj kopja z Czecho- 
wicza i inne, zasługują na zaszczytne wspo- 
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mnienie, równie jak i roboty panny Siele- 
ckićj, panny Amandy Szreter uczen- 
nicy Łuczyńskiego, i panny Prochaska, 
którćj głowa starca jest także do wygrania. 
Między dyletautami najpierwsze niezaprzecz- 
nie zajmuje miejsce pan Drdacki, którego 
krajobrazy noszą piętno prawdziwego a zna- 
komitego talentu, tak co do prawdy w odda- 
niu przyrody, jak i co do Żywości kolorytu; a 
prócz tego jest jeszcze rysunek pracowicie ko- 
pjowany z ryciny przez Löffler. — Jak- 
kolwiek w tym salonie same tylko znajdywać 
się powinny utwory rodzime, wkradło się je- 
dualze i kilka cudzych zupełnie obrazów, któ- 
re po większćj części niepostrzeżenie nikną 
pośród innych. Jeden tylko między niemi nie 
da się pominać; jestto krajobraz Marka 
Węgra, którego Włochy przezwali węgierskim 
Claude-Lorrain-em; przód i środek krajobrazu 
sa zachwycająco piekne. Choć nie należy do 
wystawy obrazów, jest jeszcze w salonie lwo- 
wskim rodzaj roboty wyciskandj na miedzi, wy- 
konanćj przez Adolfa Follnera z Tarno- 
wa; robota ta przedstawia bukiet, i jest z wdzię- 
kiem wyrobiona. Na tem kończymy pogląd nasz 
na Salon Lwowski, zachowując sobie jednakże 
wolność wrócenia do niego od czasu do Czasu, 
aby zajrzóć , ażali czego nieprzepomnieliśmy, 
lub czyli co nowego nie przybyło. 
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(Z korespondencyi prywatnej.) 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 290 czerwca, 

Z przypędzonych w tym tygodniu z Galicyi 
2444 wołów , poszło z drogi 1381 sztuk wprost 
do Wićdnia, na naszym zaś targu stanęło 1063 
sztuk, i wszystkie zostały sprzedane prócz par- 
tyi Nr. 4, za którę zbyt wysokich cen Zadano. 
W ogólności ceny były tym razem nieco umiar- 
kowańsze niż na poprzedzającym targu; a na- 
wet i w Wićdniu nie płacą za cetnar więcćj 
niż 48 do 49 zr. w. w., bo w tćj stolicy spo- 
dziewaja się nowych transportów z jarmarku 
Peszieńskiego. Urzedowa taxa funta wołowiny 
postanowiomą została w Wićdniu na czerwiec 
na 11 kr. m. k, 


Na przyszły targ spodziewamy się mnićj wo- 
lów niż tym razem. 


Przypędzili na targ: 1) Abr. Klausen- 
stock, z Brzyska, 54 wołów; 2)Mojżesz Medak, 
z Wojniłowa, 63; 3) Herman Ilaczely z Wan- 
dalina, 143; 4) Jan Biliński, z Werchraty, 84; 
5) Leib Ehrlich, z Waszloutz, 160; 6) Moj- 
Żesz Rosenbaum, z Horoléwki, 178; 7) J. Ba- 
berski, z Wysoki, 55; 8) Leib Amster, z Si- 
noutz, 86. — Małemi partyjami 243, — Ogó- 
łem 1068. 


Cena je- | Z tych 
dnej * para 
Noz kupiono: s | pary 2 |ważyć 
8 W. W. 2 mogła 
! zr. kr. cetnar. 
DD 
Partyję Nr. 1. kawałkami | 
7 partyi Nr. 2. do Berna. 50| 385|—| — 8104 
Z partyi Nr. 3. do Pragi 75 390]f—) — | 9154 
Partyi Nr. 4. nie rozkupiono 
Z vartyi Nr. 5. do Wićdnia |150| 425]—| — j10sj4 
Parıyje Nr. 6. do Pragi 1780 435 — 21210 
Z partyi Nr. J. dla Otomufica| 40] 312130 — | 8 
Partyje Nr. 8. do Wićduia | 86] 445 — [ — [11 


Male partyje, całkiem. 


Przed targiem sprzedali: 1) Aut. 
Nowak, z Białej, 199 wołów; 2) Zadurowicz, 
z Czerniowiec, 168; 3) Hersz Allerhand, z Żu- 
rawna, 134; 4) Leib Amster, z Czerniowiec, 
360; 5) J. Fichman, z Zurawna, 320; 6) Abra- 
ham N., z Multan, 200, — Ogółem 1381, 


Zakupions: 


Partyję Nr. 2. dto, 168| 425 — Mo 1j4 
Partyje Nr. 3. dta. 134 385]—| — | 911% 
Partyję Nr. 4. dto. 360 445] —]| — 11084 


Partyi Nr.5. nie zakupiono. | 


dto. 


Partyję Nr. 1. do Wićdnia | 199 J 
Partyje Nr. 6. | 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkohierców Frańciszka Krattera. 


(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


(Dodat. nadz.) 
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1811. Dodatek nadzwyczajny do Nru 66 Gazety Lwowskiej. 
DONIESIENIA LITERACKIE, MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE, 


W ksiegarniaoh 
JANA MILIKOWSK 


LWOWIE, STANISŁAWOWIE I TARNOWIE 
dostać można: 
( Cena w monecie konwencyjnej.) 


Sn ber Stuhrſchen Buchhand. in Berlin, Schloßplatz 2. ift erſchienen und zu haben: 
— Für Hausbefiter, Architeeten, Ingenieure, Maurer: und Zimmermeiſter und 
— alle Handwerker 


Ed. Titz. Archit. Mittheilungen 


Enthält: intereſſante Entwürfe Berliner Wohngebäude 1 Hft. 2 fl. C. M. 


Archit. Ornamental⸗Details 


Enthaͤlt: Geſimſe und Facaden, Stuben» und Kaminofen Preis a fl. 30 kr. 
Von dem berühmten Werke: 


„Der Landwirth des neunzehnten Jahrhunderts“ 


erſchien ſo eben in gediegener Ueberſetzung durch 
Theodor Mögling, 
K. Württ. Oekonomierath und Lehrer am Landwirthſchaftlichen Inſtitut zu Hohenheim, 
der 1—6te Theil der III. Abtheilung; 


enthaltend die 


Landwirthſchaftliche Technologie. 


Mit vielen Hunderten von Abbildungen. 
Preis pro Theil 18 kr. K. M. 
Alle Buchhandlungen Deutſchlands, namentlich die Unterzeichnete, haben dieſes Werk ſtets vorrä- 
thig. Scheible, Rieger et Sattler in Stuttgart. (2) 


Hr Sł © © Dre 


Graham. Geſundheitslehre. Gin Gan: |Lefeore. Die Wunderkraft der Wärme, 
buch zur Vervollkommnung der Geſundheit oder: Populäre Winke, fih vor Erfäls- 
und Verlängerung des Lebens durch geordne— tung, Huſten, Rheumatismus und 
te Diaͤt und Lebensweiſe, fuͤr Geſunde und Schwind ſucht zu bewahren und fih von 
Kränkliche. Nach der 5. Auflage bearbeitet dieſen Krankheiten auf die leichteſte Weiſe zu 
und vermehrt von Dr. Neubert. 3. broſch. befreien. Mach der 2. Auflage uͤberſetzt und mit 
4 fl. 15 kr. CE. M. Anmerkungen verſehen von einem praktiſchen 

Dieſes Buch zeichnet ſich durch Fuͤlle und Klar⸗ Ar.te. 8. broſch. 30 kr. C. M. ; 
heit feines Inhalts aus, und ift Allen, denen Er— Diefed prägnante Buch entfpricht feinem Ti- 
langung der Gefundheit und Erhöhung der Le- tel vollkommen und ſollte von Jedermann geleſen 
bendfrafte von Wichtigkeit iſt, angelegentlichſt zu werden, der ſich von den angezeigten Krankheiten 
empfehlen. huͤten und von denfelben befreien will. 


2 


— T "R "M nn "ROR 


